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GALEJA 


Prenumerata 
"W Radomiu: Roczn. 
U. 4, półr. ra. Z, 
wart, x*s. £, pocztą: 
ocz, ra. 5, półr, 
TB,2Eop. 50 kw. 
rs. 18k. 25. Numer 
Pojed, k. 5. Ugło- 
Rzenia: na stronie 
Lx,20, na III. k.I5 
* „Ma,8 za wiersz. 
Nekrologu w.. 10. 


1055. prócz Redak. przyj- 
] Ą w Warszawie: Ajent, 


Sroda 4 (16) Września 1891 r. 


Rak VIII. 


T 


Prenumeratę 

przyjmują w Radomiu: 
Radakeya, kalgązrnie: pp. 
Znekra i Dabelto- 
wej, akłady papiera: 
galant i handle pp. Ra. 
kowskiego. Pajączkowskic= 
go, Potockiego, Szerszyń= 
skiego, Miehalskiego, Ko 

kmińskiego,  Woiciechow= 
skiego, Pazchalsk.-go i O- 
szezęd, W Opatowie p A. 
Gajewski, w Warszawie 


[ 


„ Rajchmana i Fren- 

| TA Senatorska 18. oraz 
uRrosrona przez Redakcyg 
ęgArnIa W':go Guranow- 
—W0, Senatorska Nr. 32. 


wychodzi we S$rody i Soboty. 


Dziś d, 16 Września: t Cyprjana i Kornelego BB. MM.| 


„ Stanisław Dydak Wąsowski, 
budowniczy, podejmuje się sporzą- 
lzanią projektów na wszelkiego ro- 

dzaju budowie i dowodów ubezpie- 

czenia nieruchomości od ognia w 
madomiu i okolicy. — Ulica Lubelska, 


„m Romanowskiej, pod kasztanami, 


_ Nowe przepisy o robotnikach .- 


fabrycznych. 

M. dniem 1 (13) października stają się 
„Owiązującemi w Królestwie Polskiem 
Przepisy o najmie robotników fabrycz- 
ph zawarte w art. 91—lIl Ustawy 
zemysłowej (Ch. IL T. XI Zb. Pr. 
"Yd. 1887 r.); prócz tego na gubernje 
TSzawską i piotrkowską rozciągniętą 
staję moc obowiązująca artykułów o 
śsunkach wzajemnych fabrykantów i 
otników i o nadzorze nad fabrykami 
Stt 47 — 60 i 127—156 tejże ustawy). 
Onmużej podajemy odpowiednio ugrupo- 
„ną treść tych przepisów dla ułatwie- 
„a interesowanym oOznajomienia ię z 
wl Przepisy o książkach rachunko- 
igo, zawarte w artykułach 134— 138 
„jemy między przepisami o najmie 
p, aNości i dlatego, że art. 97 dozwala 
browadzenia tych książek, obowiązko- 
„,, Żadanych w gub. warszawskiej i 
Potrkowskiej i we wszystkich innych 

Beowościach. 
* O najmie robotników, płacy i rozwiązaniu 

umowy. 

| kę: Co do najmu. Idąc koleją artyku- 
Nadmieniamy, iż ustawa zwraca prze- 
Szystkiem uwagę na paszport, bez 
j, nia którego przyjmować robotnika 
wy wolno; w książeczce rachuqkowej, 
| wanej robotnikowi przy przyjęciu 
"RE fabryki odnotowuje się przez ko- 
lidypyć jaki czas paszport jest wydany. 
Wydaj po terminie, na jaki paszport 
Y, robotnik miał zostać w fabryce, 
zo jptzający ma prawo sam znieść się 
Powiednią władzą o wydanie nowego 
zportu. Paszporty zwracają się ro- 
lkowi jednocześnie z. opuszczeniem 
Z niego zajęcia w fabryce. Za nie- 
tad nenie przepisów o paszportach, za- 
2% Alący fabryką podlega karze od rs. 
qq 100. Najwyżej zatwierdzone w dniu 
sty, Zorwca 1891 r. zdanie Rady Pań- 
Niąz, Da mocy którego zyskały moc obo- 
wią. 4cą w Królestwie Polskiem oma- 
Kadi tu przepisy, dodaje, iż fabryki w 
nią stwie Polskiem przy najmie robot- 
,W winne żądać od nich złożenia 
z mentów na prawo zamieszkiwania, 
Wią. (© Ze specjalnemi przepisami, obo- 
U, 4cemi pod tym względem w kraju. 
SWR najmu zawiera się z robotni- 
| ank przez wydanie mu książeczki ra- 
tej owej. W książeczce tej, sporządzo- 
ube elle wzoru, wydanego przez urząd 
sają alny do spraw fabrycznych, wpi- 
Się warunki najmu i wszelkie z 
bot, ;tlKiem rachunki. Książeczkę tę ro- 
jąp otrzymuje bezpłatnie nie później, 
zatrzy, Ciągu dni 7 ou daty przyjęcia i 
Aktu zule u siebie, Do kantoru fabryki 
tłąż 3% Za kwitem, zawierającym dutę 
Bdponi, tylko dln uczynienia w niej 
luj z odnich wzmianek i najwyżej na 
Spa Za, duplikat zgubionej, lub znisz- 
zc) książeczki, robotnik placi „wedle 
uekóry określonej normy. Za wszelkie 
tuz; nia przepisom o książeczkach ra- 
lękowych zarządzaj fab d- 
ka ych, jący łabryką pod 
otągy e od rs, 5—20. Najmuje się 
Baa 4: a) na czas określony, b) na 
We Meokteślony c) dla wykonania pe- 
kząć Oboty, Przy najmie na czas nieo- 
 fię 1% każda strona ma pruwo zrzec 
Ryj W)» 2a poprzedniem na 2 tygodnie 
W donieniem o tem strony drugiej. 
ni ie trwania najmu żadna ze stron 
UWE w ezemkolwiek zmieniać 
Bój, e ów umowy; tycze się to szcze- 
byy”, Wysokości zarobku, ilości robo- 


NU w tygodniu i godzin. (C. d. n.) 
0 PÓGNOBY 


J (Ciąg dalszy.) 

Rat twa córka—wierne dziecię 

| Blścz głucha i milcząca, 
Izemię moje głodnych gniecie 

| Szalonych w otchłań strąca, 


lezy 


Prze 
Ww 


Rękopisy bez zastrzeżenia nie zwracają się. 
a= si p JEZ 


Redakcja przy ul. Lubelskiej, Nr. 123, otwarta przed południem od godz. I0—1 i po południu od 3—5. 
W niedziele i święta biuro redakcji bezwarunkowo zamknięte. 


księg.: Paproeklego Nawy? 

Świat N, 28, Guranowakie- 

go Senatorska 32, M. Wo- 
łowskiego Niecała 12, 


| Wschód słońca o g. 5 m. 356. Zach. o g. 6 m. 15. 


Gdy przed ludźmi stanę cicha 

l posępnem spojrzę okiem, 

Pod grobowym moim wzrokiem 
Szczęście bleunie i usycha. 

I mogilay chłód oziębia 

Palające szczęścieri oczy — 

I źrenicy każdej głębia 

Grobów ciepicm się zamroczy! 
Zrozpaczona ludzka dusza 

W prreraźliwy chór rozjęka, 
Tracąc złoty kwiat nadzieji 
Biedne ludzkie serce pęka, 

Aż się jasny kwiatek enoty 

W sercu zważy i zwyrodni... 
Wówe.as cicha śmierć nadchodzi, 
Lub siostrzane widmo — zbrodni. 
Jam w ślad brata mego biegła, — 
A gdzie jego przeszła noga, 
Gdziem zgłodniały tłum spostrzegła, 
Przyszłam cicha 1 złowroga. 

W biedne ojca wesz'am serce, 
Co nań dzieci jeść wołaty, 

1 gasiłam po iskierce 

W nin nadzieji promyk biały; 

1 szeptałam mu do ucha 
Rozpaczliwą myśl po cichu... 
Kraść, rozbijać nie miał siły, 
Więc powiesił się na strychu, — 


I stanęłam przy dziewczęciu, 

Co nie miało kęsa chleba, 

I szeptałam: „Wstyd dziewiczy 

Za kęs chleba sprzedać trzeba, 

Wstyd sprzedany głód odpędzi 

1 świetnośc', cię otoczy, 

Jakiej nigdy—nigdy nie da 

Krwawy, ciężki znój roboczy. 

Patrz! tam siostra moja czeka, 

Lśniąca strojem i klejnotem; 

Strój i złoto w blask obłeka 

Pokalane ciało — błotem! 

Do niej biegnij, — ona ciebie 

W swe ramiona pyszne schwyci 

I ogrzeje i nakarmi 

I rozkoszą cię nasyci, 

A choć skała jej objęcie 

1 zohydzi duszę białą 

Lśniąca szata zaćmi plamy 

I skalane skryje cało. 

I z przed nóg twych pył zamiecie 

Dziś szydząca z ciebie głowa... 

Lepsza hańba i kęs chleba, 

Niż posępna śmierć głodowa !* 

I dziewczyna jad mych szeptów 

Zsiriałemi piła usty... 

Wyszła z domu... gdzie ?—ja nie wiem. 

Spytaj siostry mej rozpusty. 
(C.d. n.) 


Teatr Wielki w Warszawie. 


Odbudowany dużym kosztem przy- 
bytek muz polskich — teatr Wielki, 
otworzył znowu w ubiegły piątek 
podwoje dla miłośników piękna i 
dla tych, których dźwięk mowy 
ojczystej i dźwięk pieśni swojskiej 
porywa i zachwyca. 

Warszawa posiada obecnie teatr, 
pod względem akustyki, widowni, 
urządzeń sceny i bezpieczeństwa 
dorównający wielu celniejszym  te- 
atrom w Europie. 

W takim to przybytku sztuki 
w piątek, d. ll-go września, od- 
było się przedstawienie inaugura- 
cyjne. 

„O godzinie punktualnie 8-ej pod- 
niesiono kurtybę. 

Była chwila uroczysta — za- 
brzmiał hymn ludowy, wykonany 
przez chór i orkiestrę, a potem 
usłyszano przepiękną uwerturę Be- 
thowena „Na poświęcenie domu*, 
którą orsiestra teatru Wiclkie- 
go, pod kierunkiem Trombinjego, 
wykonała ż artyzmem. Wśród 
ostatnich taktów tego arcydzieła, 
kurtyna znowu poszła w górę 
i rozpoczął się „Prolog, u- 
myślnie na dzień ten przez M. 
Gawalewicza napisany. Prolog 
ten zrobił bardzo podniosłe wra-- 
żenie. Dobrze pomyślany i ślicznie 


ułożony, miał on wielkie powodze- 
nie. Wywołano też autora kilka- 
krotnie. W prologu tym, obok pani 
Rakiewiczowej (Muza), p. Kotar- 
bińskiego (genjusz poezji), panny 
Barszczewskiej (genjusz muzyki) i 
pani Leszczyńskiej (genjusz weso- 
łości), występował prawie cały per- 
sonel opery i dramatu, przedsta- 
wiając główne postacie różnych 
arcydzieł. Słowa Gawalewicza ilu- 
strowała, w odpowiednich miejscach, 
muzyka Szopena, Moniuszki, Men- 
delsohna, tudzież chór, umyślnie 
do tego prologu przez p. Miinch- 
heimera skomponowany. Najefektow- 
niejsze było zakończenie, gdy wszyst- 
kie te figury zgodnym okrzykiem: 
„Cześć ci, cześć!* — składały hołd 
Muzie. 

Po odegraniu „Pana  Beneta*, 
dano czwarty akt z op. „Mefisto* 
wśród nowych, prześlicznych deko- 
racyj. Widowisko zakończyło Di- 
vertissement baletowe p. Kułeszy.* 

Publiczność z entuzjazmem okla- 
skiwała wykonanie utworów. 

Wszystkie pisma warszawskie 
uroczystości otwarcia teatru Wiel- 
kiego poświęciły obszerne opisy, 
a „Iygodnik illustrowany* i „Echo 
muzyczne* chwilę tę doniosłego 
znaczenia, upamiętniły pięknymi i 
licznymi rysunkami: widowni, sceny 
i podobiznami członków dyrekcji i 
reżyserji. 

My w krótkich słowach, podając 
w piśmie naszem fakt otwarcia 
teatru Wielkiego, jedno tylko wy- 
rażamy życzenie: oby zawsze był 
świątynią wielkiej sztuki. 

G. R. 


Wiadomości bieżące. 

* Do „Warsz. Dniewn.* piszą z Pe- 
tersburga, że pod decyzję rządzącego 
senatu przedstawiono zapytanie, czy ro- 
dziny żydów, kupeów pierwszej gildji, 
którzy po zapisaniu ich do miast, poło- 
żonych po za obrębem miejscowości sta- 
łego ich zamieszkiwania i po przebyciu 
w tych miastach na mocy rzeczonej gil- 
dji dziesięciu lat, mają samoistne prawo 
stałego zamieszkiwania w tyeh miastach 
i nabywania w nich własności nierucho- 
mej lub nie. Obecnie senat rządzący roz- 
strzygnął powyższą kwestję potwierdza- 
jąco. 

Z miasta. 

Towarzystwo kredytowe ziem- 
skte w Radomiu, za zaległość raty 
pierwszej r. 1890, wystawiło na 
sprzedaż pierwszą w terminie ozna- 
czonym na miesiąc sierpień r. b, 
dóbr 114. Z tej liczby przed ter- 
minem licytacji zapłaciło zaległość 
Towarzystwa dóbr 92, sprzedano 
w dniu 26 sierpuia r. b. dobra So- 
kolniki Suche, w powiecie radom- 
skim, obejmujące włók 20, mor- 
gów 26, które nabył p. Jankiel 
Fridman za sumę rs. 16,978. Po- 
zostałe dóbr 21, Towarzystwo kre- 
dytowe w Radomiu wystawiła na 
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sprzedaż drugą ostatnia od zniżo- ; 


nego szacunku, Licytacje dóbr o- 
statnich odbędą się w końcu paź 
dziernika r. b. O rezultacie licytaeyj 
damy wiadomość po ukończeniu 
tychże. 

Banie włościański. Za pośredni- 
etwem banku włościańskiego nabyte 
zostały na rzecz włościan . dobra 
Słowiki, w powiecie kozienieekim. 


. studni 


Całą cenę sprzedażną bank wło- 
ściański właścicielowi już wypłacił i 
kupne to w zupełności ukończone 
zostało. W tych dniach bank wło- 
ściański wypłacać będzie resztę 
szacunku za sprzedaną część dóbr 
Wierzchowiny, w powiecie radom- 
skim, i część dóbr Kotuszów, w po- 
wiecie opoczyńskim. O ile nam wia- 
domo, oprócz powyższych trzech 
majątków, ma być sprzedaną rów. 
nież przez pośrednictwo banku wło- 
ściańskiego, część dóbr Kuezki, w po- 
wiecie radomskim. 

Ceytelnia bezpłatna w dalszym 
ciągu otrzymała; od p. Kossakow- 
skiego: „Irlandja* przez Edwarda 
Hervć (w oprawie) i „Koniec Świa- 
ta* p. Erazna Majewskiego. 

Na posiedzeniu miesięcznem Czy- 
telni bezpłatnej, w dniu 13-tym b. m. 
odbytem, uchwalono między innemi: 
celem powiększenia funduszów Czy- 
telni urządzić z końcem b. r. przed- 
stawienie sceniczne amatorskie, w 
sferze rzemieślników miejscowych. 

Do zaproszenia amatorek i amato- 
rów poleeono upoważnić członków za- 
rządu pp.: Leopolda Dutkowskiego, 
Bonifacego Okoniewskiego i Juljana 
Skibińskiego. Proponowanem jest wy- 
stawienie ofiarowanej na rzecz Czy- 
telni 5-io aktowej sztuki miejsco - 
wego rzemieślnika ślusarza p. Al- 
fonsa Gębiekiego, p.t.: „Nowe prą- 
dy*, o ile sztuka ta do tego czasu 
ocenzurowaną zostanie przez War- 
szawski komitet cenzury, dokąd wy- 
słaną została. 

Akt uroczysty w gimnazjum mę- 
skim odbył się w ubiegły piątek w 
obecności przedstawicieli władz miej-. 
scowych i zaproszonych osób. 

Orkiestra uczniowska, pod batutą 
kierownika swego, p. Rybackiego, 
nauczyciela muzyki i śpiewu, grała 
wybornie. 

P. Imdwik Jasiński, nauczyciel 
gimnastyki i szermierki, powrócił i 
rozpoczął już lekcje. 

Cenzorem „Gazety Radomskiej* - 
mianowany został naczelnik kance- 
larji Gubernatora, inżynier - górnik, 
p. Warencew. ; 

Obowiązki te zastępczo przez dwa 
miesiące pełnił p. lljeszewicz, na- 
czelnik wydziału ubezpieczeń przy 
rządzie guberajalnym radomskim. - 

Studnia artezyjska. Roboty około 
artezyjskiej prowadzą się 
energicznie i bez przerwy. Swider 
pracuje już na głębokości 130 stóp. 

Zdaniem p. Troetzera, hydraulika 
z Warszawy, prowadzącego roboty, 
można się spodziewać na pewno 
wody dobrej, wypływającej obficie. 

Dzięki staraniom J. W. wice-gu- 
bernatora bar. v. Bouxhoevdena — 
Radom pozyska to, ezego mu naj- 


bardziej brakowało, t. j. zdrową 
wodę. i 
Przy sposobności notujemy, że 


druga studnia artezyjska ma być 
bita na Nowym targu. 

Pieczywa niema! Od dni kilku 
pomimo kilkudziesięciu piekarzy — 
brak jest w mieście naszem chleba 
i: bułek. 

Panowie piekarze otwarcie zapo- 
wiadają, że przy obecnej taksie — 
piee nie mogą! 


Ta mała ilość chleba, jaka się , 
pojawia w handlu, jest znowu nie- | 
możliwą do konsumcji i stanowczo 
szkodliwą dla zdrowia. 

Panowie piekarze podnosząc cenę 
chleba — mogliby prżynajmniej nie 
lekceważyć publiczności. 

Od dni kilku z wielu piekarni 
wychodzi chleb surowy — celem 
zyskania na wadze, 

Ks. Henryk Radomiński, proboszcz 
libiszewski w Opoczyńskim, złożył 
w redakcji naszej 50 egzemplarzy 
dziełka swego, p. t.: „Katechizm dla | 
wiernych wyznania rzymsko - kato- , 
lickiego, ułożony metodą poglądową.* 
Autor dochód z rozprzedaży egzem- 
plarzy katechizmu przeznacza na 
wpisy dla niezamożnych uezniów. 

Cena egzemplarza kop. 20. 


| 
| 


Z sali posiedzeń. 

W sobotę, dnia 12-go września, 
w sali prezydjalnej rządu gubernjal- 
nego odbyło się ogólne zebranie 
członków kasy pożyczkowej urzęd- 
ników tejże instytucji. 2 liczby 
70 uczestników, po godzinie ocze- 
kiwania, o godzinie 7-ej wieczo- 
rem zebrało się około 30. Prezy- 
dujący, J. W. vice gubernator ba- 
ron Bouxhoevden, zagaił posie- 
dzenie odczytaniem sprawozdania za 
rok bieżący (5-ty istnienia instytucji), 
z którego między innemi okazało się, 
iż kasa posiada w gotowiźnie kopiejek 
25, pozostała zaś suma (około 6,000 
rs.) rozpożyczoną jest pomiędzy u- 
czestników; że nabywane dła u- 
czestników towary dały 250/, czyste- 
go dochodu od włożonego kapitału, 
t. j. rs. 100, że wreszcie procent 
od wkładów obowiązkowych i lo- 
kowanych przyniósł w ogóle 9% 
(dziewięć proc.). 

W końcu zebrania przystąpiono do 
wyborów członka zarządu w miej- 
sce ustępującego, p. Idźkowskie- 
go, którego większością głosów 
ponownie powołano na toż Samo 
stanowisko. Na zastępców człon- 
ków zarządu powołani zostali pp.: 
Korytko (17 głosów), „alczew- 
skę (13 gł.) i Pigłowski (6 gł.). 


Do komisji rewizyjnej wybrani, 
jako członkowie: pp. Luboński 
(20 gł, ponownie), Zljaszewicz 


(10gł., ponownie) i £. Wroblewski 
(9 gł., na miejsce opróżnione wsku- 
tek wyjazdu p. Makiejewa) i jako 
zastępca p. Skupiewski (4 gł.). Na 
tem posiedzenie ukończono. 


2 sal koncertowej. Miano kon- 
certu, tak już jest unas zdyskredyto- 
wane, że po części dziwić się nie 
można, iż publiczność eoraz ostroż- 
niejszą się staje, i chodzi jedynie 
na rozgłośne i znane talenty. Nie 
jest to jednak dobrą zasadą: wieleż to 
bowiem młodych talentów znikło bez 
śladu, z braku poparcia i zachęty! 

Koncert sobotni był jednym do- 
wodem więcej, że Radom nie jest 
tak muzykalnym i miłującym sztu- 
kę, jakby się to zdawać mogło. 
Gdyby przyjechała do nas jakaś 
włoszka, z resztkami starganego 
głosu, cała miasto |leciałoby do 
sali resursowej tłumnie, boż to głoś- 
ne, słynne nazwisko! Wstyd przecież 
nie być! Ale któż zaręczy, czy z mło- 
dej np. p. Podgórskiej nie będzie 
z czasem równie głośne i sławione 
imię |.. 

P. Wanda P. jest bezsprzecznie 
godna słyszenia. 

Gra jej technicznie prawie skoń- 
czona, czysta, pełna elegancji, u- 
czucia, werwy i zapału, unoszącego 
_ ją nawet zbyt daleko czasami, jak 

np, w legendzie Wieniawskiego i 
polonezie Vieuxtemps'a, gdzie tempo 
było za szybkie i czuć się dawało 
brak: spokoju. Lecz wszędzie, w każ- 
dej nucie czuć talent, pracę i za- 
pał. Co za czyściuchne np. flagoleto 
w fantazji „Ze wspomnień Moskwy*, 
a rzecz to bardzo, bardzo trudna. 


Najpieękniej, zdaniem naszem, był 
zagrany koneert 7, Beriot'a, gdzie 
środkowa część poruszała do głębi 
wykończeniem i prostotą uczucia, 

Nadprogramowe mazurki i kuja- 
wiaki zdradzały polkę, czującą we 
krwi tępo raźnego hołupca, tuż za- 
raz zakończonego smętną minorową 
dumką... 

Ci eo nie słyszeli panny Wandy 
P., mogą szezerze żałować, Radzi- 
jny dać jeszcze jeden koncert, a 
może Radom nasz okaże więcej mi- 
łości sztuki! 

Jeszcze raz powtarzamy, jest to 
niewątpliwie talent rzadki i wart 
słyszenia I 


Z okolicy. 

We wsi Żuków, powiatu radom- 
skiego, w czasie burzy piorun zabił po- 
wracającego z pola 17-go Piotra Sli- 
zaka. - We wsi Brudnów, tegoż powia- 
tu, cd pioruna zapalił się dom miesz- 
kalny i budynki, gospodarskie ubez- 
pieczone na 360 rs. W czasie po- 
żaru syn poszkodowanego, 15-letni 
Andrzej Popiel, chcąc uratować in- 
wentarz, wpadł do płonącej ato- 
doły i spalił się żywcem — nie mo- 
gąc już trafić do drzwi, gdyż ogień 
szybko opanował budynek. 

2 Opatowa. (Kor. „Gaz. Rad.*) 
Kopanie kartofi na mniejszych go- 
spodarstwach już rozpoczęte na do- 
bre. Siewy na porządku dziennym. 
Koniczyny nasienne zbierają się 
pospiesznie. W lasach okolicznych 
orzechy obrodziły obficie, Według 
ludowej przepowiedni byłaby. to 
zapowiedź długiej zimy. 

2 Opatowa. (Kor. „Gaz. Rad.*) 
Do Sulisławie, do tej Częstochowy 
sandomierskiej, dążyły przez miasto 
nasze liczne kompanje pielgrzymów, 
by złożyć hołd Najlepszej Matce i 
uderzyć kornem czołem przed Jej 
obrazem, słynącym cudami. 

Jedna z kompanij, Skaryszewska, 
miała własną kapelę, co o wiele 
podnosiło ducha pobożności i energji. 


Z Sandomierza. (Kor. „Gaz. 
Rad.*) Lichwiarzy tutejszych, a 
jest ich sporo, ogarnął niepokój, 
Projekt ograniczenia stopy procen- 
towej do 10*/ą i niepewność, w jaki 
sposób można będzie dowodzić po- 
brania wyższego procentu, skłania 
tutejszych dobroczyńców do wyco- 
fywania się z interesów. Sady za- 
rzucone są sprawami o zwrot po- 
życzek, a o zawieraniu nowych — 
nie ma mowy, gdyż obecnie najod- 
powiedzialniejszy włościanin (głównie 
przez lichwiarzy operowany) nie do- 
stanie nawet rs. 100, Każdy kto zna 
warunki zaciągania pożyczki przez 
włościanina i nieprodukcyjny spo- 
sób użycia wypożyczonych pienię- 
dzy, taki brak dla tej klasy kredytu, 
musi uznać za dobry. Mamy tu 
jednego szczególniej słynnego lich- 
wiarza, operującego obeenie głównie 
między mieszczanami i rzemieślni- 
kami, Człowiek ten w początkach 
operacyj swoich pobierał po 50, 
na miesiąc, obecnie: bierze 10 do 
150 i tak opląta każdą ofiarę, 
że wypuszcza ją z rąk wtedy do- 
piero, gdy już ostatnią chudobę 
zabierze. 

Żydzi rozsądniejsi i uczciwsi 
wpływali na niego i nawet do bóż- 
niey nie chcieli go puszczać; nie 
to jednak nie pomogło, obecnie więe 
przygotowywuje się petycja do 
władzy wyższej o wysiedlenie tego 
ptaszka z naszego grodu. 

Jak jutrzenka na szarem tle 
stosunków ekonomicznych, w ta- 
kich warunkach zabłysła wiado- 
mość o powstałym projekcie otwo- 
rzenia w naszem mieście kasy 
pożyczkowej z funduszów kasy miej- 
skiej, Oby błoga ta myśl jak naj- 
prędzej przyoblekła się w szatę 
rzeczywistości i wybawiła setki o- 
fiar ze szponów lichwy. Wycofywanie 


a 


kapitałów, będących na pożyezkach 
wpływa już potrosze na ożywienie 
ruchu handłowego, gdyż żydek nasz 
nie utrzyma pieniędzy pod kluczem, 
lecz próbuje geszeftu na innej dro- 
dze. Zarobki, jakie mieli niektórzy 
przy fluktuacji cen zbożowych w 
ostatnich czasach, zachęciły innych 
do handlu, a taka konkureneja wpły- 
wa na podniesienie się cen. Dużych 
interesów i obrotów handlowych o- 
beenie nie ma, kupca na większą 
skalę w całej okolicy ani jednego 
i większe tranzakcje dokonywane 
są jedynie przez ajentów na rachu- 
nek kupców pozamiejscowych. 0- 
twarcie granicy dla żydków gali- 
cyjskich, co już w tych dniach ma 
nastąpić, powinno wpłynąć także 
na ożywienie wywozu zboża. 

2 Sundomierza. (Kor. „Gaz. 
Rad.*) Przeczytawszy w Nr. 72 
„Gazety* korespondencję z Opatowa 
o projekcie, jakoby przeniesienie 
Zjazdu Sędziów Pokoju z Sando- 
mierza do Opatowa i w przekona- 
niu, że dokładniejsza o tem wiado- 
mość wielu interesować będzie, 
zaczerpnąłem u źródła pewniejszych 
wiadomości i takowe komunikuję. 
Przy wprowadzeniu reformy sądo- 
wej, w r. 1876 projektowane było 
umieszezenie biura Zjazdu w Ostrow- 
cu, jako w centrum okręgu sądo- 
wego; ponieważ jednak ówczesny 
prezes, p. Biskupski, ani w Ostrow- 
cu, ani Opatowie odpowiedniego 
lokalu nie znalazł, zamieszkał więc 
w Sandomierzu, gdzie i biuro Zjazdu 
umieścił. Dopiero w roku zeszłym 
ks. R... wybudował w Opatowie 
olbrzymią: kamienicę, a nie mając 
w miejseu lokatorów, zaczął robić 
starania o przeniesienie Zjazdu do 
owej właśnie kamienicy. Mieszeza- 


nie opatowscy z bratem księdza 
R... na czele wnieśli do p. 
Ministra Sprawiedliwości podanie, 


w którem, wykazując mogące jako- 
by wyniknąć z przeniesienia Zjazdu 
korzyści dla skarbu i ludności o- 
kręgu, prosili o przeniesienia biura, 
biorąc na siebie koszta przeniesie- 
nia. Ministerjum zażądało opinji 
starszego prezesa lzby sądowej, a 
ten znów — prezesa Zjazdu, który 
zjechawszy na miejsce i obejrzawszy 
dokładnie ów zachwalany przez o- 
patowian pałac, przyszedł do prze- 
konania, że w gmachu tym nietylko 
biura Zjazdu, lecz nawet sądu gmin- 
nego wygodnie i bezpiecznie po- 
mieścić nie można, Małe  klitki, 
jedno wejście do całego gmachu, 
brak bezpieczeństwa od ognia, od- 
dalenie od miasta, a ztąd, jak w 
zimie, odcięcie zupełne od świata, 
brak mieszkań dla kilkunastu rodzin, 
jakie przeniosły-by się w razie 
przeniesienia Zjazdu, oto strona u- 
jęiuna tego projektu i w tym też 
duchu, o ile wiadomo, p. prezes 
dał swoją opinję do władzy wyższej. 
Osoba interesowana nie daje jednak 
za wygraną i robi ciągłe starania; 
należy jednak przewidywać, że nie 
będą skuteczne, gdyż wśród wielu 
argumentów, stawianych za projek- 
tem przez starających się, zanadto 
widocznyin jest interes prywatny. 
Tymczasem opatowianie łudzą się 
nadzieją i każdego z przejeżdżają - 
cych członków sądownictwa dopy- 
tują się, czy już zapadła jaka de- 
cyzja; widocznie więc ktoś zażartował 
sobie, że zapadła decyzja przychylna 
i ztąd pogłoska o przenosinach. 
Alfa. 


Z kraju. 

Łódź, d. 14 września 1891 r. 
(Kor. własna „Gaz. Rad.*) Długo 
w uśpieniu spoczywający projekt 
założenia komunikacji tramwajowej 
w Łodzi poruszył na nowo jeden z 
techników tutejszych, zamierzający 
zebrać odnośne dane, sformować 
kosztorys i plan ściśle wykończony 


, przedstawić kapitalistom tutejszymy 
| w celu pozyskania finansowego ich 
poparcia. Czy nowe te zabiegi *- 
kierunku wprowadzenia tak ważnej 
dla naszego miasta nowości uwiel: 
czone będą na teraz pomyślniejsze* 
mi niż dotychczasowe rezultatami, 
trudno w obeenej chwili przesądzać: 
Zdaje się jednak, iż względy finat= 
sowej natury na przeszkodzie Stać 
nie powinny, urzeczywistnienie bó* 
wiem projektu powyższego znacz 
nych na początek nie wymaga fu 
duszów, a wydatkowane sumy W 
krótkim bardzo czasie pokryją S$ 
niezawodnemi i w stopniu obfityl! 
osiągniętemi zyskami. 

Inną nowością, o wiele bliższą U 
rzeczywistnienia, jest połączenie 84% 
siedniego Zgierza siecią telefoniczną 
z Łodzią, o projekcie czego w SWO* 
im czasie donosiłem, a obecnie 24% 
znaczyć mi wypada, iż decyzja de 
partamentu poczt i telegrafów W 
| Sprawie powyższej już nastąpiła 
Połączenie telefoniczne na począbćż 
zaprowadzą cztery największe far 
bryki zgierskie. Połączenie podobne 
od lat kilku istnieje z Pabjanicamt 
obeenie więc przedsiębierczej Łodźł 
nie pozostaje nie innego, jak pójść 
o jeden jeszcze krok naprzód i 28% 
prowadzić komunikację telefoniczne 
z Warszawą, o czem, jak sądzę, tU* 
tejsze sfery handlowe wkrótce P9* 
myśleć nie omieszkaj:t. z 

Pomimo pozornego polepszenie 
zastój w przemyśle łódzkim trwa W 
dalszym ciągu, najdotkliwiej dająć 
się we znaki tutejszym fabryk0m 
ręcznym. Jedna z nich wydaliła 
ciągu ostatnich dwóch miesięcy 0 
koło 70 robotników. Na wzmożenie | 
się przygnębienia silnie wpływał? 
niepomyślne wiadomości o przebiegu 
sierpniowego jarmarku w Niższy!” 
Nowogrodzie, według których bilans 
tranzakeyj towarami łódzkiemi W)” 
padnie” w roku bieżącym o 30% 
gorzej, niż w ubiegłym, a ceny WJ” 
robów bawełnianych, panujące 28 
rynku, nie pokrywają nawet kosztów 
produkeji. 

Jak wobee tego wypadnie uregu* 
lowanie wypłat jesiennych, przew” 
dywać nie trudno. 

W sąsiednim Tomaszowie powstał! 
nowe stowarzyszenie wzajemnej P9 
mocy subjektów handlowych. 


Że świata. 


Z Poznania. Urągający wszelkim zdro” 
wym i_ przez eały świat cywilizowany M 
znanym zasadom RE! syste 
praktykowany w szkołach poznańskich” 
jak się przekonujemy, dzieła gormafi 
zacji, ami o krok nie popchnie naprzo 
Jest to prawie pewnik. Ale system t67 
ogłupia dzieci polskie, obniża poziom U” 
mysłowy całego pokolenia, na którć”. 
się podobne robi eksperymenta; dzieć 
nasze wyrastają w szkole dzisiejszej U 
dziczki bez żadnych zasobów umyg 
wych i moralnych, tak potrzebnych 
w życiu. Dzieci polskie opuszczają SZE__ 
łę bez wszelkich zasad moralnych i etyc” 
nych, bo im system obecny żadną mi 
wpoić tychże nie może, a opuszcza. 
szkołę z nienawiścią przeciw szkole, d 
której 8 lat nauki były dla nich jedne” 
pasmem katuszy morulnej i cielesneh 
wchodzą w życie, w którem różne 
nieh czekają pokusy, a apostołowie * A 
cjalno-demokratyczni właśnie w 7 d- 
kierunku poczęli stawiać swe sidła Z | 
nicze, korzystając z rozgoryczenia i bra hb, 
wszelkich zasad etycznych i moralny)” 
jaki młode pokolenie wyniosło ze szkO0W 
Statystyka zwiększającej się ciąg? „ę 
dzielnicach polskich liczby przestępstw, 
zbrodni, popełnianych przez osoby mło 
dociane, powinna rząd wreszcie prze p” 
nać, że on to staje się gorliwym prof; 
gatorem »idei przewrotowych u NA ud 
zamiast starać się o tworzenie jałacć, 
stowarzyszeń antisocjalistycznych, P9 k- 
nien co rychlej zagoić tę najwój 
szą ranę, jaką zadał społeczeństwu Kid 
skiemu, wypędzając ze szkoły WYŻ 4 
języka polskiego i nadużywając prz" 
nauki religji do celów germanizacyja) y 
powinien usunąć dzisiejszy przew. 
system szkolny w dzielnicach polski 78 
przydatny li tylko napędzonej tu gwi” 
czasów bismarkowskich zgrai karje” igi” 
czów we wszystkich działach adu! 
stracji. Lepiej mu będzie ze spoko? 


ra 


tania i 


łozwijającą się prawidłowo pod wzglę- 
lm materjalnym i intelektualnym lud- 
t 


Rością polską, aniżeli popchniętą z osta- 
tzności w szeregi Sżojal 
4 zgermanizowaną. 

Tajemnica klasztorna. Prokuratorja 
Xądowa w Jassach otrzymała doniesie- 
LIE o wypadku doraźnego sądu klasz- 
tornego, który w wielu szczegółach 
;pomina głośną sprawę zmarłej przed 

miesiącami w Krakowie Barbary 
Ubryk. Gdy pewne towarzystwo oglą- 
dało jeden z klasztorów w  Jassach, 
ilynący z wielu godnych zwiedzenia 
Wobliwości, zwróciła uwagę kilku z 
Pomiędzy obecnych osób okrągła za- 
Murowana cela w jednym z skrzydeł 

asztoru, Braciszek oprowadzający to- 
Warzystwo, zapytany o jej przeznacze- 
Lie, wyjaśnił nieoględnie, że w tej ce- 
U znajduje się jeden z zakonników, 
tamurowany tamże za karę. Cela ta 
MG posiadała ani drzwi, ani okien, 
cz tylko maleńki otwór, przez który 
Mieszczęśliwej ofierze fanatyzmu klasz- 
mego podawano pokarm. Zapytywany 

liższe szczegóły, przewodnik prze- 
Mraszył się swej gadatliwości i chciał 

Warzystwo odciągnąć od celi. Zain- 
kj EOWani jednak turyści poczęli badać 

lauy celi i odkryli zasuwę owego 
%wory. W chwili jej podniesienia roz- 
a się uderzający odór, a oczom 0- 

„Chych przedstawił się straszliwy wi- 
lok, W jednym z kątów tej nory le- 

zwinięty w kabłąk starzec i wy- 

TaSzonym, idjotycznym wzrokiem spo- 
Słądał na obecnych. Tu przewodnik, 
Macjguięty przez mężczyzn z towarzy- 
a, wyjaśnił, że ten nieszczęśliwy 
Przed trzema laty wtrącony tu został 
HA jakieś przewinienie przeciw subor- 
dynacji klasztornej. 


EE a 

Sprawa wschodnia. 

„ O obecnej sytuacji na wschodzie 
0 wpływie, jaki taż sytuacja mo- 
' wywrzeć na Europę, nie prze- 
lą pojawiać się coraz to inne 

i zapatrywania. Według 
Erlińskiej „Post”, sprawa ma się, 

ę - następuje: „Skoro W. Porta 

, biła ustępstwo na rzecz Rosji, 
„Sułtan dla przeprowadzenia tego 

tz ĘPStWa zmienił gabinet, przeto 
ludniej jest tę sprawę cofnąć, niż 

00 popierać W. Portę w jej 

i©TWotnym uporze przeciw Rosji 

bę PEWNIĆ jej zwycięstwo. Atoli 
kło odważnego, któryby szedł 

„Przód, Teraz, według naszego 
„ARia uczyni się najlepiej, jeśli 
znosić będzie sytuację, Która 

Sa nie jest nieznośną. Trans- 
ttowanie rosyjskiego materjału 


ję nego bez przeszkody, na po- 
aj czych okrętach nie jest by- 
kj niej przejazdem rosyjskich 0- 
ca <ÓW wojennych, —a tem mniej 
"| floty, a najmniej zajęciem 
„Wków dardanelskich. Pojawienie 
ną, oSyjSkiej floty wojennej na mo- 
R ródziemnem, podczas wojny w 
ki P> byłoby rzeczywiście wiel- 
kięn, Prawie decydującym wypad- 
M. Ale nim sułtan otworzy cie- 
ie? dla wojennej foty rosyjskiej, 
hoą 8] namyśli się i wyczekiwać 

tle na ułożenie się konstelacji 


nej demokracji, 


sk, opie. Jeżeli zaś flota, angiel- 


ią Zastosuje się do swego zada- 
cząę €piej, niż właśnie teraz, wów- 
tę sułtan prawdopodobnie obro- 
„wej stolicy powierzy jej chęt- 
stepy 1 rosyjskiej. Zmiana mini- 
„„ja również nie przesądza o 
łą (złości. Sułtan na razie powo- 
ani, EB starowiercę, który żą- 
mę „l rosyjskim w pewnej mie- 
Diejącić będzie stawiał oporu, na 
był ($ polityka, który dla Rosji 
Nięgę, <ŻYCZliwym. Ale ten staro- 
Ry UStąpi, gdy okoliczności te- 
Pani) Magać będą. Godnem ubole- 
Rałą byłoby, gdyby Anglja wysu- 
dig z laprzód Włochy, aby przez 
Irz, lĄgnąć w akcję, całe potrójne 
Ww ierze, Anglja może istotnie 
ieżęji silny wpływ na Włochy, 
Dogani oświadczy: „Jeżeli się nie 
dim lesz naprzód dla mnie, to 
tnojęj, 2 ci przyrzeczonej ochrony 
sj „Wybrzeży w razie wojny z 
lapż I Erancją.* Polityka włoska, 
Nią, 18 na trudną próbę, będzie 
Więgłąg p Sobność do okazania swej 
SGL dyplomatycznej.* 


1 
= w Egipcie 
| 
l 


Inny dziennik berliński, „Nordd. 
Allg. Ztg.*, odpowiadając na wy- 
wody angielskiego „Morning. Post*, 
który chciałby potrójne przymierze 
wysunąć do walki w obronie inte- 
resów augielskich, pisze: „Chociaż 
interesa Anglji'" nie wszędzie są 
identyczne z interesami potrójnego 
przymierza, mimo to nigdzie nie 
Są one w sprzeczności z interesa- 
mi tego przymierza. Jeżeli gdzie- 
kolwiek okaże się dowodnie, że 
interesa angielskie są zagrożone, 
zawsze z wszelką życzliwością roz- 
trząsanem i uwzględnionem będzie 
pytanie: czy i o ile w każdym po- 
szczególnym wypadku interesa mo- 
carstw środkowej Europy mogą być 
dotknięte. * 

„Standard* pisze: „Jeżeli sułtan 
i ministrowie jego sądzą, źe bez- 
względnem poddaniem się Rosji 
zmuszą nas do rychłego ustąpienia 
z Egiptu, to są w grubym błędzie. 
My mamy w Egipcie trojaką misję: 
Utrzymujemy porządek, zachowu- 
jemy Egipt dla państwa ottomań- 
skiego i dbamy o stały, dobry i 
tani rząd. Nakoniec siedzimy tu, 
gdyż jako posiadaczom Indyj na 


szczególniej 
naimzależy, Usiłowania ze stro- 
ny sułtana, by nam utrudnić 


wykonywanie przyjętych na siebie 
obowiązków, może doprowadzić tyl- 
ko do tego, że dla własnego bez- 
pieczeństwa jeszcze ostrzejszych u- 
żyjemy środków. Na Abdula Ha- 
mida, jak na wielu iunych ludzi 
prawdopodobnie silny wpływ wy- 
warły niezwykłe demonstracje, któ- 
remi przyjmowano w Kronsztadzie 
flotę francuską, Francja i Rosja 
bezwątpienia w wystawieniu swo- 
jej przyjażni na widok publiczny 
miały tę myśl przewodnią, by do- 
wieść Światu, że się bynajmniej 
trójprzymierza nie boją. Trwoga 
jest najsilniejszym motywem, który 
wodzi na pasku politykę Złotego 
Rogu, a sułtan widocznie dał w 
siebie wmówić, że ważniejszem jest 
dla niego utrzymywanie dobrych 
stosunków z Rosją i Francją, ani- 
żeli z Niemcami, Austrją i Wło- 
chami. Oczywiście będzie on miał 
sposobność błąd swój wkrótce po 
znać, a w koniecznej konsekwencji 
stosunek trójprzymierza do naszego 
kraju zacieśni się jeszcze bardziej, 
jeżeli trójprzymierze nie chwyci się 
samolubnej polityki, któraby nas 
mogła skłonić, abyśmy o naszych 
własnych interesach tylko sami mie- 
li staranie. Co do jednej okolicz- 
ności żadna nie powinna istnieć 
wątpliwość, mianowicie, że Anglja 
nie trwoży się bynajmniej tem, co 
ze strony Rosji i Francji dziać się 
może, by Turcję na wsteczną sa- 
mobójczą drogę sprowadzić.* 
Polityka. 

Do pobytu cesarza niemieckiego 
na manewrach w Austrji i w Ba- 
warji nietylko niemieckie, ale i an- 
gielskie dzienniki przywiązują wiel- 

| kie znaczenie, Objawy patrjotyzmu 
niemieckiego w Bawarji są — we- 
dług „Morning - Post* — dowodem, 
ze potrójne przymierze opiera się 
na silnych narodowych i międzyna- 
rodowych podstawach, oraz na potęż- 
nych środkach, jakiemi ono rozpo- 
rządza. W tej mierze ani w Pary- 
żu, ani w Petersburgu nie będą się 
łudzić mylnemi przypuszczeniami. 
Co się tycze Anglji samej, to węzła, 
łączącego Wielką Brytanję z potrój- 
nem przymierzem, nie rozwiąże na- 
wet najzręczniejsza dyplomacja. Ja- 
kakolwiek przyszłość czeka Anglję 


|we wschodniej Europie, nigdy nie 


l przyjdzie do osłabienia przyjaźni 


| między Anglją a mocarstwami środ- 
1 kowej Europy. „Standard zaś pi- 


sze, że świat nie będzie zdziwiony, 
| jeżeli w krótkim czasie usłyszy coś 
o wspólnej akcji potrójnego przy- 


mierza, przeznaczonej na to, aby 
wrażenie, 
się Francji z Rosją pod Kronsztadem, 
zmienić, jeżeli nie zupełnie zatrzeć. 

Podobne przypuszczenie o wspól- 
nej akcji mocarstw wypowiedziały 
także inne angielskie dzienniki, wy- 
chodząc z tego założenia, że ustęp- 
stwo Turcji w sprawie cieśniny dar- 
danelskiej i zmiana gabinetu ozna- 
czają stanowczą zmianę polityki 
tureckiej i przechylenie się jej na 
stronę Rosji. Jednak „Pol. Corr.* 
w wiadomościach z Konstantynopola 
wyjaśnia, że ustępstwo w sprawie 
cieśniny nie ma tak wielkiego zna- 
czenia, jak pierwotnie mniemano, — 
a zmiana gabinetu nie może bynaj- 
mniej zapowiadać zmiany polityki, 
bo przedewszystkiem jak było do- 
tąd, tak i na przyszłość sułtan sam 
będzie kierował polityką, — a no- 
wy wielki wezyr, nieznany z prze- 
konań, będzie wykonywał wolę jego. 

Berlińska „Kreuz. Ztg.* umie- 
szeza dokładny, ściśle przedmioto- 
wy a entuzjastycznie wielbiący ar- 
mię austro-węgierską artykuł pióra 
pewnego wojskowego, który brał 
udział 'w cesarskich manewrach 
pod Schwarzenau. 

Autor podnosi najpierw w wy- 
chowaniu armji zasługę cesarza au- 
strjackiego, arcyksięcia Albrechta 
i szefa sztabu jeneralnego bar. 
Becka. „Sposób — pisze autor — w 
jaki sprawy wojskowe w głównej 
kwaterze bywają traktowane, gorą- 
cy zapał i drobnostkowe prawie 
zajęcie się wszystkiemi nawet naj- 
drobniejszemi szczegółami manew- 
rów, na każdego żołnierza musi 
wywierać wpływ prawdziwie: zba- 
wienny. Wskutek tego armja cała 
bezwzględnem, zupełnem zaufaniem 
otacza swych najwyższych, wypróbo - 
wanych i doświadczonych dowódców. 

„Kawalerja — zdaniem piszące- 
go — okazała mimo trudności w 
terenie — tę samą pewność, jak ca- 
ła naczelna komenda. Piechota 
przedstawiła się nad wyraz Świet- 
nie; marsze i dyscyplina były przy 
końcu równie dobre jak na począt- 
ku. Artylerją znasomicie była uz- 
brojona i uprzężona. Jej akcja nie 
pozostawiała nie do życzenia.* 

Rezultat spostrzeżeń swoich zamy- 
ka autor w następujących słowach: 

„Poważanie należy się armji, 
która z tak uległą wiernością, z 
tak skrzętną pilnością i tak wy- 
trwale stara się rozwijać i dosko- 
nalić. Niechaj z drugiej strony na- 
ród nie waha się przełamać fi- 
nansowej małoduszności, która krę- 
puje armję potężnie wzrastającego 
olbrzyma, pragnącego jedynie wiej- 
skie chaty chronić od zguby. 

W dalszym ciągu dowiaduje się 
też „Kreuzzeitung* że kiedy po 
ukończeniu manewrów, obaj cesSa- 
rze zgromadzonym oficerom wyra- 
żali gorące uznanie za ich działal- 
ność, cesarz Wilhelm z naciskiem 
podniósł radość 3wą z bitności au- 
strjacko - węgierskiej armji, upa- 
trując w niej rękojmię skuteczne- 
go obu armji współdziałania, w 
chwili, gdy się tego okaże potrzebu. 

Dr. Falk, wybitny poseł do sej- 
mu węgierskiego, który zazwyczaj 
w oddziale węgierskim  delegacyj 
wspólnych jest referentem budżetu 
ministerstwa spraw zagranicznych, 
oświadczył się przeciw podwyższe- 
niu budżetu ministerstwa wojny. 
2 oświadczeń Falka; który ma 
stosunki z rządem węgierskim 
i bardzo poważne stanowisko zaj- 
muje, wypływa, Że rząd wę- 
gierski stanowczo oponować  bę- 
dzie przeciw pomnożeniu wydatków 
na wojsko. Głos ten zapowiada w 
każdym razie silną opozycję przez 
ciw planom, jakie podnoszono z 
różnych stron, a które obciążyłyby 
obie połowy monarchji wydatkami 
kilkunastu miljonów. Na sejmiku 


wywołane pobrataniem | 
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relacyjnym w Arad poseł Falk mó- 
wił także o sytuacji zewnętrznej: 
„Owo zbratanie się Francji z Ro- 
sją*, zaznaczał, „lubo nie nosi mo- 
że w sobie bezpośredniego niebez- 
pieczeństwa, nie jest przecie tak 
obojętnem, jak się wydaje. 

„Czyż bardzo wpływowe osobisto- 
ści z armji rosyjskiej, mówił Dr. 
Falk, nie oświadczyły bez wszelkiej 
obawy, że Rosja w roku 1893, gdy 
ukończy uzbrojenia, obrachuje się z 
tymi, których za nieprzyjaciół swo- 
ich uważa? — Czy ktokolwiek wie- 
rzy,—że Rosja zalicza nas do swo- 
ich przyjaciół?* Mimo to jednak 
Falk nie waha się występować 
przeciw podwyższeniu wydatków na 
siłę zbrojną. 

Odbywające się manewry wojsk 
francuskich silnie podniecają opinję 
publiczną i prasa gorliwie zajmuje 
się tą „małą wojną*. Ilustrowane 
pisma francuskie podają wizerunki 
wszystkich francuskich generałów 
komenderujących, a „Monde Illu- 
stre* dodaje do tego taką uwagę 
od redakcji: „Mówią, że manewry 
te będą decydujące. Za czternaście 
dni dowiemy się, co warta nasza 
armja. Publiczność bierze gorący 
udział w tej pozornej wojnie. Wszys- 
cy bowiem jesteśmy dzisiaj żołnie- 
rzami,* 

Prasa polityczna oblicza nato- 
miast bojowe siły Francji i Nie- 
miec i wyraża wielką radość z po- 
wodu rzekomej przewagi sił fran- 
cuskich. Według wywodów prasy 
francuskiej, Francja może w pierw- 
szej chwili odrazu wystawić prze- 
ciwko Niemcom armię, składającą 
się z 532,500 żołnierzy piechoty, 
48,000 kawalerji i 2,292 dział. 
Niemcy zaś mogą wystawić prze 
ciwko Francji natychmiast po wy- 
powiedzeniu wojny tylko 458,000 
piechoty, 46,800 kawalerji i 1,884 
dział. W końcu podnoszą dzienniki 
francuskie przewagę Lebelowskiej 
broni francuskiej, w którą już ca- 
ła piechota została zaopatrzona, 
podczas, gdy niemiecka wzorowa 
broń ustępuje francuskiej, a przy- 
tem część tylko piechoty niemieckiej 
w tę ulepszoną broń została za- 
opatrzona. 


Ztarzów. 
W Warszawie dnia 14.go wrześn, 1891 
roku, według „Gazety Handlowej* pła- 
cono korzec pszenicy ra. B.85, korzec 
żyta rs. 7,00, korzec jęczmienia rs. 
5.40, korzec owsa rs. 3.60. 
Okowita. W Warszawie d. 14 wrześn. 
płacono za wiadro 100% w sprzedaży 
hurtowej 11.79, za wiadro 78%—rs. 9.20. 


Na giełdzie warszawskiej dnia 14-g0 
wrześn. płacono: 

Marki niemieckie r8. 15.95% za 100 
(Guldeny austryackie „ 80.000  ,, 
KrankiWORZMEE 25405 
Funty szterlingi 1 Ł. 9.318=, mag 
Kraków dnia 14-go wrześn, 

Ruble 124.00 płacone; 

Berlin dnia 15-go wrześn. Ruble 217.04 


Rozmaitości. 
Paweł. Na co Pan Bóg chór amator- 
ski stworzył ? 
Gaweł. Na to, ażeby jadł, pił i sam 


„sobie śpiewał. 


Repertuar teatrów europejskich. 
Niemcy. „My się kochamy* i „Bęben, 
Francja. „Gemsta za mur graniczny” 
i „Burza w szklance wody*, komedja 
parłamentarna. 

Austrja. 4 powodu braku artystów 
przedstawienie zawieszone. 

Włochy. „Goły, ale wesoły”, farsa ze 
smutnym epilogiem. 

Turcja. Występy nowo-zauangażowa- 
nych artystów zagranicznych, przeważnie 
angielskich. 

Portugalja. „Drzemka pana Prospera". 


Były reżyser komedji i dramatu euro- 
pejskiego, p. Bismarck, założy! prywatne 
przedsiębiorstwo  teatralno - polityczne. 
Wystawiane przez niego tarsy nie cie- 
szą się powodzeniem w Europie. 


Dziwne to jest, że zazwyczaj 

j W politycznym świecie, 

Rzeczy dzieją się tak samo. 
Jak gdyby w balecie. 


Gdy fałszywie kto wykona 
Jedno, albo dwa pas, 
W dyplomacji i w balecie 
potyka go... kłapa. 
„Mucha.* 
NNENEENECE RR ZEE EC dA RAPER — | OBO) 


OGŁOSZENIA. 
0**: w średnim wieku poszukuja 
pracy, a mianowicie: zajęcia się do- 
mem, dziećmi, lub do towarzystwa. 
Wiadomość, dom W, Biernackiego, przy 
ul. Warszawskiej, u W-go Osińskiego. 
(525-1) 


0:3 w średnim wieku pragnie umie- 
ścić się w charakterze zarządzającej 
domem, lub pielęgnowaniem chorej o- 
soby. Bliższa wiadomość przy ulicy 
Piaski, w domu W-go Gutta, u Broni- 
sława Vogt. (527-2) 


KE w sile wieku, zdrowa, praco- 
wita, znająca doskonale gospodar- 
stwo, kuchnię, pranie, prasowanie, szy- 
cie, nawet i trochę krawieczyzny, tak, 
że jest w możności robić ubrania dzie- 
cinne, pragnie się umieścić jako opie- 
kunka dzieci, starszej słabej damy, lub 
jako gospodyni pojedynczej osoby. 
Względnie do swoich kwalifikacyj 
żąda skromnego wynagrodzenia, byle 
wolno jej było utrzymywać przy sobie 
córkę uczęszczającą do zakładu nauko- 
wego, dziecko wzorowego prowadzenia 
i pilności. W razie potrzeby mogłaby 
nie żądać dla tej ostatniej utrzymania, 
byle wolno było być z nią razem. 
Mogłaby przyjąć obowiązki sklepowej 
w zakładzie spożywczym lub przy buł- 
kach, wędlinie, mleku, i w takim razie 
może złożyć kaucję, a w każdym zaś 
poważną rekomendację. Wiadomość w 
Redakcji. (523-2) 


racownia sukien damskich, ubrań dzie- 

cinnych i haftów p-ny Eugenji Jaro- 
sławskiej przeniesioną została z Rynku 
do domu W-go Staniszewskiego, przy 
uł. Lubelskiej, (na parterze, od frontu) 
i, jak dawniej, wykonywa wszelkie ro- 
boty w zakresie kroju i haftu podług 
najświeższych żurnali, jak najstaranniej, 
z możliwym pośpiechem i po cenach 
najumiarkowańszych. (526-1) 


aszport, wydany przez p. Poliemajstra 
P m. Radomia, na imię Jadwigi Mal- 
czewskiej, zaginął. Znalazca raczy od- 
nieść do biura policji w Radomiu. (538-3) 


D” sprzedania 5 mórg placu przy ul. 
Skaryszewskiej, za koleją. Wiado- 
mość w restanracji Ejsmunda. . (507-4)- 


Zo wyjazdu do Warszawy — jest 
do sprzedania F'ortepi:um „M. 
Hochhausera* o 7 oktawach, mocnej 
konstrukcji, znakomity do nauki dla 
początkujących wskutek twardej kla- 
wiatury. Cena ostateczna rs. 100. Wiado- 
mość w Redakcji „Gazety Radomskiej.* 


(529-2) 
W dniu 8 września, t. j. we wtorek, 
wieczorem, na szosie Szydłowiec- 
kiej, około Wośnik, zginął pies (ponter) 
krótkiej sierści, maści żółtej z białą. — 
Uprasza się o wiadomość w Redakcji 
za wynagrodzeniem. 


y Jr Stowarzyszenia spożywcze- 
4 go kolei Twang. - Dąbrowskiej 
podaje do wiadomości pp. Majstrów 
szewckich, krawieckich, piekarskich 
i masarskich, jako też i handle to- 
warów łokciowych i galanteryjnych, 
że w sklepie stowarzyszonych dr. żel. 
Iwangrodzko- Dąbrowskiej w Rado- 
miu można nabywać marki zwrotne 
4 ustępstwem pewnego procentu. 
Bliższa wiadomość na miejscu. 


ZIE drogi żelaznej Iwangrodzko- 
Dąbrowskiej podaje do wiadomości, 
iż nieodebrane przez interesantów to- 
wary, przybyłe na st. Końsk 18 i 20 
lipca r. b. st. st, konopie 3 szt., 39 p., 
W £., od Borensztcina na okaziciela ze 
st. Lublin, za Nr. 1,369 i wyroby ręko- 
dzielnicze: 1 szt., 4 p., 20 f., od Pu- 
szeta na okaziciela ze st. Warszawa 
W. W., za Nr. 2,570, na zasadzie art. 
90 Ogólnej Ustawy dróg ross. podle- 
gają sprzedaży przez publiczną licy- 
tację, po upływie 3 miesięcy od dnia 
ostatniego trzykrotnego ogłoszenia. O 
sprzedaży nastąpi osobne ogłoszenie. 


MIOTEŁKI 


wiązane drutem mosiężnym, mocne 
i praktyczne, poleca Szanownej 
Publiczności 
HANDEL TOWARÓW KOŁONIALNYCH 


FOLIKSA POTOCKIEGO 


Ulica Lubelska, dom W-go d-ra 
Płużańskiego. (465-5) 


Redaktor i Wydawca Rajmund Masłowski. 


ł 


4 


7 Kielc. Jest do wynajęcia od dawna , 
istniejący magazyn z szafami i róż- 
nemi przyrządami, jakie są potrzebne, 
może być sam sklep lub z mieszka- 
niem — większem lub mniejszem, od 1 
października r. b., albo później. Są 
także do nabycia towary. Warunki 
bardzo przystępne. Wiadomość u wła- 
ścicielki, Marji Dremont, w Kielcach, 
łub w kantorze drukarni A. Kurząt- 
kowskiego w Radomiu. (622-1) 


A dministrącja dóbr Policzna po- 
ia trzebuje dzierżawcy odpowie- 


dzialnego na b. korzystną propinację 
od l-go stycznia 1892 r., także u- 
zdolnionego ogrodnika, kawalera, 
na stół, jako też 200 sztuk owiec, 
matek, młodych, grubo-wełnistych, 
Stacja pocztowa Garbatka. (531-5) 


PRACOWNIA GORSETÓW. 


Przyjmuję wszelkie roboty w za- 
kres gorseciarstwa wchodzące. 

Wyrabiam gorsety od rs. 2 i 
droższe. : 

Przyjmuję pranie i reperacje gor- 
setów. 

Pracownia moja gorsetów — przy 
ulicy Lubelskiej, w domu W-ej 
Romanowskiej. (530-5) 

Marja Niepokojczycka. 


4,000 rs. 


do wynajęcia na hypotekę nieruchomo- 
ści w liadomiu. Wiadomość u adwokata 
przysięgłego Mierzanowskiego. (532-8) 


Drzewa owocowe I róże 


do sprzedania w dobrach Su- 
cha. Zamówienia adresować na- 
leży do: Zarządu dóbr Sucha, 
poczta Białobrzegi. | (493-12) 
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* Uznane powszechnie 

za najlepsze 4 
Kieleckie 

G [IL L£ Z %* 


hygieniczne niesklejane 
fabryki Braci 
ROZWĘŁ 
z najlepszej i rekomendowanej 
przez amatorów bibułki francuz- 
kiej „Les Dernieres Cartouches* 
nabywać można 
w Sdadomiu 


w hana tw towaców holon. 
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FELIKSA POTOCKIEGO 


ul. Lubelska, dom W-go d ra Płu- 
380 


żańskiego. 


jwytrzymalsze na ogień szkła 
do lamp kryształowe, szlifo- 
'wane, sort pierwszy, bez żadnej 
skazy, z własną marką, od kop. 
6—15; błyskawiczne od 20 — 25 


NE 


kop. Szkła do lamp zwyczajne, 
bez marki, od 2—4 kop. poleca 
Adam Cybulski. Skład lamp, szkła 
i porcelany. Iiadom — Lubelska, 
wprost hotelu Rzymskiego. 
(475-1) 


AMM 


szawy do Radomia. Podejmuje się stro- 
jenia fortepianów i wszelkich repera- 
cyj. Wiadomość w zakładzie zegarmi- 
strzowskim W-go Kozerskiego, wprost 
528-2 


apteki p. H. Knabego. 


z Pmetiirttmatinrtia 4 « Tdi with pti, "] 
$ BIURO BANKOWE „„,Gazety Losowań* 
w Warszawie, Krakowskie Przedmieście Nr. 54. 


cj 

t Wydział kasowy Biura sprzedaje i 
| kupuje banknoty ż monety zagraniczne 
po kursie dziennym. j 
Biuro wydaje przekazy i listy kre- 


h 
ż 


i 


$ dytowe (lettres do eródit circulaires) $ 
$ na wszystkie znaczniejsze miasta oraz i 


ra | 


kop. Szkła do lamp szlifowane, 

z marką drugiego sortu, od kop. 

5—10, błyskawiczne od 15 — 20 
stroiciel fortepianów, przybył z War- 


re 


$ na miejscowości kuracyjne, np.: 
Akwizgran, Baden-Baden, Biarritz, 
z Iqms, Franzensbad, Marienbad, Os- 
£ tenda, Teplitz, Wiesbaden itd, 

Nowy aa PA HZ MA" 0 308—10 


+ 


KArtm 


ł 
y 


HoBnoaGu0 I[eERYpoK.—T.. Paqouxt, 3 CeuraGpa 1891 r. 


Nowo=otworzony magazyn mebli 


9. ŻUCHOWSKIEGO i ML DOMAŃSKIEGO 


przy ul. Lubelskiej, w domu W. Nejmana, wprost hotelu Rzymskiego, w Radomiie 
poleca: „M 
Wszelkie wyroby stolarskie pięknie i trwale, od stylowych do najskre! 
niejszych wykonane we własnych warsztatach, istniejących od lat 32, jak również 
roboty tapicersko-dekoracyjne i przeróbki po cenach umiarkowanych, kb” 
Długoletnia nasza praktyka w zawodzie stolarskim i uznanie, jakiem 10% 
boty nasze cieszą się wśród szerokiego koła Szanownej Publiczności w Radom 
i okolicy, jest najpewniejszą gwarancją, żo wszelkie wymagania Szanownych 
Klijentów naszych zadowolić możemy. GR 
Wyroby nasze, trwało, czysto i artystycznie wykonane, nie mogą jóć 7 
porównanie z wyrobami w składach mebli, utrzymywanych przez ludzi nie 4 
chowych (handlarzy), nie posiadających warsztatów, a tylko trudnigcych 5% 
sprzedażą wyrobów lichego gatunku. [< 
h Polecając jeszcze raz nowo-otworzony nasz zakład mebli i naszą pracowi 
tapicersko - dekoracyjną, mamy nadzieję, że Szanowna Publiczność m. Radomi* 
i okolicy”raczy ocenić rzetelne nasze usługi. (511-8) 


S. Żuchowski i M. Domański. 
j 


Fabryka fortepianów i pianin ź 


7 ż ATI 

d 49 2a 6 6 A, 186 £ IIB 6 
dawniej HOFERA SĘ 
nagrodzona wielu medalami na wystawach, 
ul. Blektorama Nr. 8, w Warszawie, 
poleca: fortepiany i pianina o tonie pięknym i sile 
nej budowy. (5061) 


poleca : A 
Siewniki rzędowe, Sacka, nowej ulepszonej konstr.; - | 
Siewniki rzutowe, patentow., Beermanna i Eckerta; | 
Siewniki do sztucznych nawozów, systemu Iiidecke; | 
Mrieury, Heida Mayera; WWialnie Bakera; [M 
W ialnie Ideal i Młynki Tryumf; 
Gńartoflarki hr. Minstera; $znńfle amerykańskie; 


ALFRBU GRODZKI 
w Warszawie, Senatorska 33, 
| Ebromy do pola i łąk, systemu Laacke — 
oraz Zboża do siewu celniejszych produkcyj. (509-1) 


—--- man" zazna 


AJENTURA |. 
SL. PETERSBORSKO  AZOWSKIEGO BANKU. HANDLOWEGO. 


sprzedaje pożyczki premjowe wszystkich emisyj z wypłatą w ratach 0% 
rs. 5, zadatek rs. I5. „AJ 
. . Cena po kursie, warunki nader dogodne, procent bankowy, cią87 
nienie 6 razy na rok (co dwa miesiące). 
Wygrane (w każdem ciągnieniu): 
Rs.: 200.000, 75,000, 40,000, 25,000, 
8 po 5,000, 20 po 1,000 i 260 po 500. 
Cała wygrana z chwilą zadatkowania należy do kupującego. 
Asekuracja biletów I i II emisji od ciągnienia amortyzacyjnego: 
Ajent na Radom ż okolice NR. H. NDRZW. 
ulica Lubelska. 685) 


3 po 10,000, 5 po 8,000: 


RYTY o w 
AUKEL POLOWA 

4 ź n , 

w Iublinie w [Lublinie 
naprzeciw gmachu Teatru, róg ulicy Kapucyńskiej ti Namiestn 
| kowskiej w LUBLINIK. Ę 

, Mam zaszczyt najuprzejmiej zawiadomić Szanowną Publiczność m. Lubi 

na i Podróżujących, że Hotel Polski urządzony został ze wszelkie 
wygodami i że kareta hotelowa kursuje stale na wszystkie pociągi osobowe. 


_Mam zaszczyt również zawiadomić Szanowną Publiczność, że Rostau 
racja moja, istniejąca od lat piętnastu w hotelu Victorja, przeniesioną została © 


HOTELU POLSKIEGO, | 


gdzie, odnowiwszy i urządziwszy ją odpowiednio, z tą samą sumiennością i aka” 
ratnością nadal służyć będę Szanownym i Łaskawym moim Gościom. Dotychch: 
3owe uznanie i zaufanie Szanownych i Łaskawych Gości każe mi mieć nadziś* 
że i w nowym lokalu, zadawalając Ich wymagania i życzenia, zjednam dla 
miennej i rzetelnej pracy serdeczne Ich względy., (518-31) 
EDWARD ZUWIGRODZKAI 


m EPEE 


SKŁAD MASZYN DO SZYCIA 


KAROLA CYPEL 


w EItadomiu, 

wł. Lubelska, dom W. Lichtensztajna, 
poleca najlepsze, najpraktyczniejsze maszyny 
do szycia wszelkich systemów, taniej 10%/, od 
cen praktykowanych w innych składach, na 
spłaty tygodniowo po rs. 1. Igły wyborowego 

gatunku i oliwę najlepszą i taniej. 
Wyżymaczki i welocypedy (Rowery). (28-30) 
„ Przyjmuje maszyny wszellich systemów do reperacji. | 


'W drakarni J. K. Trzobińskiego w Iżadomiu. 


- 


